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SYNOPSIS

Film inspirowany prawdziwą, niezwykłą historią prezydenta Francji François Mitteranda i jego szefa kuchni w spódnicy.
Hortense Laborie, mistrzyni kuchni z Dordonii, dostaje propozycję nie do odrzucenia. 
Obejmie stanowisko osobistego kucharza prezydenta i przejmie odpowiedzialność za menu w Pałacu Elizejskim. Pomimo zazdrości kolegów po fachu, którzy nie życzą nowej szefowej najlepiej i dzięki swojej sile charakteru, Hortense jednak szybko zyskuje autorytet. Jej niezwykłe potrawy, trafiają nie tylko do podniebienia, ale i do serca prezydenta. Na szczytach władzy czeka na nią jednak wiele pułapek…
WYWIAD Z ETIENNE’EM COMAREM, AUTOREM SCENARIUSZA

Jak narodził się pomysł tego filmu? 
Od dawna chciałem zmierzyć się z filmem o tematyce kulinarnej… Trzy lata temu przeczytałem w dzienniku „Le Monde” portret pani Danièle Delpeuch, pióra Raphaëlle Bacqué. Cała strona poświęcona była opisom lat, które spędziła w prywatnej kuchni prezydenckiej w Pałacu Elizejskim. Ta historia zainteresowała mnie, ponieważ nie opowiadała o wielkim szefie kuchni czy restauratorze, lecz o kucharce – prostej i autentycznej. Przebywając w Périgord, zadzwoniłem do pani Danièle Delpeuch. „Niech pan przyjdzie na obiad w niedzielę” – powiedziała. Pojechałem do la Borderie i odkryłem wspaniałe miejsce, bardziej pensjonat niż fermę, w którym Danièle wiele lat temu urządziła swoją „bazę”. O piątej usiedliśmy do stołu. Jedzenie było przepyszne. Od razu zafrapowała mnie gościnność gospodyni, sposób, w jaki zachęcała biesiadników do udziału w pogawędkach przy stole. Rozmawiałem z nią długo o jej życiu. Gotowała dla prezydenta Francji, ale nie tylko to czyni z niej niezwykle ciekawą postać. 

Jak opisałby Pan tę kobietę? 

Jej życie składa się z przełomów, z decyzji, które podejmowała często pod wpływem impulsu. Była rolniczką, zostawiła gospodarstwo i męża – w tamtych czasach w jej środowisku nikt tego nie robił. Na początku lat siedemdziesiątych jako jedna z pierwszych organizowała na swojej fermie weekendowe degustacje foie gras  (gęsich wątróbek) i trufli. Wyjechała na jakiś czas, żeby uczyć gotowania w Stanach Zjednoczonych. Później był epizod w Pałacu Elizejskim i długi rok spędzony w Antarktyce. Od kilku lat ma nowy projekt: stworzyć hodowlę trufli w Nowej Zelandii. To kobieta żądna przygód, a jej wybory zawsze podyktowane są miłością do gotowania. 
Jest jeszcze coś, co uderzyło mnie, gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy. Danièle zaprosiła mnie na „obiad rodzinny”, zatem wyobrażałem sobie „domową” atmosferę. A tymczasem zastałem przy stole zaskakującą mieszankę biesiadników: zaprzyjaźnionych intelektualistów z Nowego Jorku, dziennikarza piszącego o ekonomii, adwokatkę międzynarodową i – faktycznie – członków jej rodziny z Périgord. Ta mieszanka osobowości podkreślała fakt, że nasza gospodyni jest niezwykle złożoną postacią. Danièle to kobieta, która łączy poszanowanie tradycji z otwartością na świat. Posiada świetne wyczucie nowoczesnych trendów… Jest jednocześnie lokalna i światowa, prosta i skomplikowana. Miałem przed sobą prawdziwą bohaterkę filmową. 

Co było potem?

Wróciłem zachwycony i zacząłem wyobrażać sobie, jak mógłby wyglądać film o tej kobiecie. Zacząłem pisać. Bardzo szybko stwierdziłem, że Catherine Frot sprawdzi się w roli Danièle. Obie bardzo dużo wymagają od siebie w pracy. Teraz musiałem jeszcze znaleźć reżysera o wrażliwym podniebieniu. Od jednego ze wspólnych przyjaciół dowiedziałem się, że Christian Vincent jest smakoszem (a oprócz tego świetnie prowadzi aktorów). To znawca win, który uwielbia domową kuchnię, taką, jak kuchnia Danièle. Sam również gotuje. Bardzo szybko ustaliliśmy oś scenariusza. Chcieliśmy stworzyć film, który opowiada o „władzy kuchni”, ale także o „władzy od kuchni”.  To podwójne spojrzenie sprawiało, że historia stała się ciekawa. Postanowiliśmy dopisać wątek Antarktyki, jako kontrast do „intrygi elizejskiej”. Na końcu świata Hortense spotkała się z ludzką życzliwością i uznaniem, jakich nie zaznała w pałacu prezydenckim. 

W 1997 roku Danièle Delpeuch opublikowała książkę pod tytułem Mes carnets de cuisine. Du Périgord à l’Elysée. (Moje kuchenne notatki. Z Périgord do Pałacu Elizejskiego). Czy pisząc scenariusz czerpali Panowie inspirację z tej książki? 

W niewielkim stopniu. Wykorzystaliśmy kilka niezwykłych wspomnień, które zawiera. Chwile spędzone z prezydentem. Scenariusz to zabawne połączenie prawdziwych historii i całkowicie zmyślonych elementów. Zależało nam na pokazaniu efektu „słonia w składzie porcelany”, jaki wywołał przyjazd Hortense do Pałacu Elizejskiego. Nie znała się na etykiecie, skupiała się wyłącznie na swojej pracy, miała bezpośredni kontakt z prezydentem i kpiła sobie z doradców, którzy chcieli wtrącać się do jej gotowania. Jednak to zachowanie zwróciło się przeciwko niej. Ze względu na zły stan zdrowia prezydenta, coraz więcej osób zaczęło interesować się zawartością jego talerza. 

Dobrze bawiliśmy się pisząc, choć, oczywiście, musieliśmy skupiać się na tym, co najważniejsze. Ostatni dzień Hortense na Wyspach Crozeta jest od początku do końca wymyślony. 

W filmie jest mowa o książce Eduarda Nignona Eloge de la cuisine française (Pochwała kuchni francuskiej), która inspiruje prezydenta i jego kucharkę do bardzo poetyckich rozmów. 

Danièle pokazała nam ją podczas jednej z naszych wizyt w la Borderie. Bardzo chcieliśmy, żeby znalazła się w filmie. To wspaniała książka, do której wstęp napisał Sacha Guitry. Eduard Nignon nie jest powszechnie znany, lecz bardzo ceniony przez kucharzy, restauratorów i historyków. To jeden z największych francuskich szefów kuchni początków XX wieku. Pracował dla polityków, a także dla cara Mikołaja II i cesarza Austrii. W ten sposób kuchnia spotyka się z wielką historią… Jego książka kucharska to dzieło literackie, zbiór poematów poświęconych gastronomii. Kochał słowa tak, jak kochał kuchnię. 

Dlaczego jedzenie jest tak ważne dla filmowego prezydenta? 

 To połączenie jego osobistych upodobań i wymogów funkcji, którą pełni. Dla Pompidou, podobnie jak dla Mitteranda i Chiraca celebrowanie posiłków miało duże znaczenie, to był rytuał, sposób by docenić Francję, jej położenie geograficzne, produkty, kulturę. Prezydent mówi: „Proszę mi dać to, co we Francji najlepsze!” To trochę śmieszne, ale jednocześnie – to przecież wyraz narodowej dumy!  

Choć wydaje się to paradoksalne, porównajmy ten film z filmem Ludzie Boga, którego, wraz z Xavierem Beavois był pan współscenarzystą. Ta kucharka ma w sobie niemal religijną żarliwość… 

Nie posuwałbym się do takiego stwierdzenia. Ale rzeczywiście, gdy Hortense gotuje, dosłownie przestaje istnieć dla świata, bo chce dać innym to, co ma w sobie najlepszego. W tym znaczeniu faktycznie jest żarliwa, jak mnisi i wszyscy, którzy mają jakieś powołanie. Wzruszają mnie ludzie, którzy wykazują się prawdziwą pokorą wobec wykonywanego przez siebie zawodu; którzy pozostają w służbie swojej sztuki. Wszyscy oni odczuwają ten wewnętrzny przymus, żeby wykonywać pracę najlepiej, jak się da – nawet za cenę rozpychania się łokciami i „wkurzania” innych. Misja Hortense całkowicie przyćmiewa jej życie prywatne.   
W czasie pracy nad filmem spędziliście kilka dni zdjęciowych w Pałacu Elizejskim. To precedens!  

Mieliśmy wyjątkowe szczęście. Wszystko zaczęło się od pokazu Ludzi Boga w Pałacu Elizejskim. Myślałem już wówczas o kolejnym filmie i skorzystałem z okazji by poprosić o możliwość wizyty w pałacowej kuchni. Niezapomniane przeżycie. Wróciliśmy tam później z Christianem Vincentem, szukając lokalizacji. Mówi się, że Pałac Elizejski to największy dom we Francji. Są tam najpiękniejsze naczynia, najpiękniejsze srebra, najpiękniejsze kryształy… Natychmiast zapragnęliśmy to wszystko sfilmować. 
Poza tym fakt, że tworzymy film, którego akcja toczy się w Pałacu Elizejskim, w sercu państwa, a w którym nie ma ani słowa o polityce, wydał się nam zabawny i pełen ironii.
Jak wyglądała praca na planie?  Przy tych wszystkich daniach, które należało przygotować… 

Zależało nam, żeby w filmie widoczne były wszelkie „emocje kulinarne”. Obok kuchennej scenografii działała prawdziwa kuchnia, w której pracowały trzy osoby: Gérard Besson, były szef kuchni w restauracji Coq Héron (to on zrealizował ten niezwykły przepis, jakim jest „poduszka pięknej Aurory”), Guy Leguay, były szef kuchni w Ritzu i Elisabeth Scotto, stylistka kulinarna, współpracująca z magazynem „Elle”. Mieliśmy tylko jeden wymóg: dania musiały pięknie wyglądać, ale także nadawać się do jedzenia. Chcieliśmy, żeby aktorzy mieli przed sobą prawdziwe potrawy, a nie jakieś sztuczne wytwory, które często widujemy w reklamach. Wiedzieliśmy, że ten szczegół to jeden z kluczy do sukcesu naszego filmu. 
Od kilku lat zajmuje się Pan zarówno produkcją filmową, jak i pisaniem scenariuszy. 
Pracując jako producent, zawsze wolałem zajmować się kwestiami koncepcyjnymi, artystycznymi, aniżeli finansowymi. Pisanie scenariuszy to naturalny wynik tego zamiłowania. Umożliwia mi rozwijanie projektów i współpracy z reżyserami, których szanuję, bo nigdy nie zapominam, że to oni podpisują się pod skończonym filmem. 

Obecnie, wraz z Xavierem de Beauvois piszę scenariusz jego kolejnego filmu, pracuję też nad całkiem nowym projektem. Oczywiście nadal produkuję filmy, których nie jestem scenarzystą. 
WYWIAD Z REŻYSEREM CHRISTIANEM VINCENTEM
Ten film to opowieść o kucharce Hortense. Poznajemy ją w antarktycznej stacji naukowej, w czasie ostatnich dni jej rocznej misji, a dopiero potem dowiadujemy się, że przez ponad dwa lata gotowała dla prezydenta Francji. To wyjątkowa historia.    
Gdy Etienne Comar opowiedział mi o kobiecie z Périgord, która została kucharką prezydenta, od razu dostrzegłem potencjał w tej niewiarygodnej i oryginalnej historii. Podobał mi się pomysł pokazania podziemi Pałacu Elizejskiego, sfilmowania jego kulis. Ale to nie wystarczyło, by nakręcić film. Dopiero, gdy dowiedziałem się, że spędziwszy dwa lata w Pałacu, ta kobieta zatrudniła się w stacji naukowej na końcu świata, pomyślałem: to trzeba sfilmować. To były dwa niezwykle epizody, które dawały możliwość stworzenia pasjonującego scenariusza. Konfrontacja dwóch różnych światów i postać, która stawia im czoła…  
Początek filmu jest dość mylący. Widzimy australijską dziennikarkę, która realizuje reportaż o wyspach Oceanu Antarktycznego. A później kucharkę, która zrzędzi, przestawiając garnki. Nie domyślamy się ani przez chwilę, jaką przeszłość ma ta kobieta. 

Tak, widz może poczuć się zdezorientowany. Przecież spodziewał się filmu, którego akcja rozgrywa się w Pałacu Elizejskim. Zaczyna zastanawiać się, o co tu chodzi. Kim jest ta niezbyt sympatyczna pani, która mieszka tysiąc dwieście kilometrów od Francji, w trudnych warunkach, i która rozchmurza się dopiero wówczas, gdy młodzi naukowcy prezentują jej pożegnalne przedstawienie? Podobał mi się kontrast tego pejzażu i pałacowego złota. Oczarowała mnie rozbieżność tych dwóch sytuacji. Z jednej strony – Hotrense jest na szczycie, stąpa po czerwonym dywanie, zaznaje stanu łaski, a później zaczyna być źle, coraz gorzej. Z drugiej strony – otacza ją piękna, lecz  surowa przyroda; gotuje dania z konserw dla naukowców, na odludziu, nie mogąc nawet komunikować się ze światem zewnętrznym. Ale pod koniec misji ludzie jej gratulują, dziękują jej. W tej podwójnej przygodzie kryje się refleksja nad ludzkim uznaniem i niewdzięcznością… 
I piękna pochwała sztuki kulinarnej. Pan również cieszy się opinią świetnego kucharza. 
Zawsze lubiłem gotować. To mnie uspokaja. Bardzo lubię także towarzystwo kucharzy. Uwielbiam patrzeć, jak pracują. Praca w kuchni wymaga precyzji i umiejętności. Kucharz musi być człowiekiem szczodrym.  Żeby karmić innych ludzi, trzeba być kimś szlachetnym i hojnym. Nie można być skąpcem. A ja lubię hojnych ludzi. Poza tym uważam, że pod pewnymi względami moja praca przypomina pracę kucharzy. Wydaje mi się, że kucharz, który układa menu, zadaje sobie takie same pytania, jakie ja zadaję sobie. Podobnie jak ja, pracuje na „żywym” materiale. Dobiera kolory, kształty, konsystencje. Łączy chrupiące z miękkim, ciepłe z zimnym, surowe z gotowanym… Próbuje podać coś znajomego i zaskakującego zarazem. Opiera się na tradycji, a jednocześnie szuka innowacji. Robi wszystko, by jego potrawa nie przypominała żadnej innej, zmieniając sposób gotowania, dodatki… 

Postać Hortense to Pan? 

Tak, siłą rzeczy… Ma w sobie taki sam niepokój, takie samo niezadowolenie z samej siebie. Z trudem przyjmuje komplementy, choć przecież jej praca polega na sprawianiu przyjemności innym. I tak jak ja, ma czasem ochotę zapytać: „I jak, podobało się?” Ale nigdy tego nie robimy. 

W filmie jest taki ważny moment, związany właśnie z tą kwestią. To moment, gdy prezydent każe przyprowadzić Hortense do salonu, by podziękować jej za obiad, który przygotowała dla jego rodziny. Powinna być dumna z takich komplementów. Kierownik sali, który jest świadkiem sytuacji, mówi jej: To wspaniałe, prawda?”  Otóż nie, to wcale nie takie wspaniałe. W scenariuszu widniała odpowiedź Hortense, niemal smutna: „skoro tak pan uważa…” 
W czasie zdjęć nie zgodziłem się, by Catherine wypowiedziała tę kwestę, bo wydała mi się nagle zbyt oczywista. Chciałem tylko, żeby widz poczuł, iż Hortense jest nieco rozczarowana. Jak ludzie, którzy wyznaczają sobie ambitny cel, a gdy już go osiągną, stwierdzają: „ach, więc tak to wygląda?” 

Danièle Delpeuch to jedyna kobieta, która kiedykolwiek gotowała w Pałacu Elizejskim? 

Z tego, co wiem – tak. I nie była mile widziana. 
Dlaczego? 

Bo nie należała do „środowiska” i była kobietą. Nie ubierała się jak ówcześni kucharze – nosiła się zawsze na czarno. W latach osiemdziesiątych nie wypadało tak się ubierać. Poza tym dziwiono się, że prezydent tak nagle życzy sobie, by jakaś kobieta gotowała w Pałacu Elizejskim. Danièle była pierwszą, która tego dokonała. To wyjątkowa kobieta. Pionierka, kochająca przygody, żądna nowych doświadczeń i podróży. Właśnie to mi się w niej podobało, a nie tylko fakt, że lubi stać przy garach. 
Jak zareagowała na film? 
Bardzo dobrze. Wiedziała, że Etienne i ja potraktowaliśmy jej historię w sposób swobodny, że Hortense jest do niej podobna, ale nie jest nią – i nie miała nic przeciwko temu. Tylko kilka scen powstało w oparciu o jej książkę, reszta została wymyślona. Nie staraliśmy się też odtwarzać z historyczną precyzją klimatu „lat Mitteranda”, nie interesowało nas to. Akcja filmu toczy się zresztą w trudnej do określenia epoce, powiedzmy, w czasach, gdy nie było jeszcze komórek, nawigacji satelitarnej i kuchni molekularnej.
Catherine Frot jest doskonała w roli Hortense. 

Od razu o niej pomyślałem! Jest w odpowiednim wieku i ma w sobie tę zasadniczość, która doskonale pasowała do roli. Catherine  Frot to nie „ciepłe kluchy”! Chodzi po targu w Brive i świetnie wygląda, działa w kuchni i jest w tym wiarygodna! Jest na swoim miejscu, choć wcale nie jest kucharką, a jej gesty nie są gestami profesjonalistki. 

Ale przecież, gdy Hortense pracuje w kuchni, wydaje się, że robi to z chirurgiczną precyzją. 
To jest właśnie kino! Ja, jako reżyser i ona, jako aktorka, musieliśmy niejako „wmówić” widzowi, że kuchnia to jej miejsce na ziemi, że czuje się w niej dobrze i że gotuje przez całe życie. Catherine musiała zająć całą dostępną przestrzeń. Tylko to się liczy. Przyciągać uwagę. Reszta ma mniejsze znaczenie. Gastronomia to zawód wymagający dyscypliny i precyzji. Ale tak naprawdę Catherine w filmie wykonuje bardzo niewiele gestów technicznych. Widzimy, jak miesza małże w woku, obiera marchew, przygotowuje faszerowaną kapustę – i to chyba wszystko. 
Sporym zaskoczeniem jest filmowy partner Catherine Frot. Jean d’Ormesson w roli prezydenta… 

Jean dołączył do nas w ostatniej chwili. Trzy dni przed rozpoczęciem zdjęć agent aktora, który miał zagrać prezydenta, zadzwonił do kierownika produkcji mówiąc, że „pan X” nie może wziąć udziału w tym projekcie. Cóż… I to się zdarza w pracy nad filmem. Zawsze może wypaść coś nieoczekiwanego. Zwołałem sztab kryzysowy i powiedziałem: „nie mamy aktora”. Wielu aktorów grało prezydentów Francji, lecz, niezależnie od wielkości ich talentów, czy tego chcieli, czy nie, wypadali banalnie. W moim filmie prezydent występuje rzadko, ale chcieliśmy, żeby sceny w których pojawia się u boku Catherine, zapadały w pamięć. Musieliśmy zaskoczyć widza. Postanowiliśmy zatem znaleźć kogoś z innej branży – słynnego intelektualistę, wielkiego adwokata… Przerzucaliśmy się nazwiskami, ktoś wymienił Jeana d’Ormessona (znany francuski pisarz i dziennikarz). Bardzo szybko postanowiliśmy, że to będzie on. Etienne Comar obiecał, że się z nim skontaktuje. Wyjechałem na tydzień na Islandię, na plan, a po powrocie spotkałem się z nim. Rozmawialiśmy przez godzinę. Spodobał mu się ten projekt. Zawsze marzył o tym, żeby zostać aktorem. I zagrał w naszym filmie. 

Czy przechodził zdjęcia próbne? 

Oczywiście! Zależało mu na tym tak samo, jak nam. Był w tej kwestii bardzo stanowczy: gdyby się nie sprawdził, nie dostałby tej roli. 

I jak mu poszło? 

Pierwsze ujęcie – dość długa scena – to była katastrofa. Jean był onieśmielony obecnością ekipy i Catherine. Ale z ujęcia na ujęcie było coraz lepiej. Wiedziałem, że może zrobić ogromny postęp, i czułem, że dobrze zagra naszego prezydenta. Pod koniec prób podszedłem do niego i powiedziałem: „angażujemy pana”. 

Wróćmy do tematu prywatnej kuchni w Pałacu Elizejskim. Zwiedził ją Pan? 

Nie. Obowiązuje zakaz wstępu do prywatnej części Pałacu. To pomieszczenie przez długi czas służyło innym celom, dopiero François Mitterand kazał je wyremontować, gdy przejął władzę. Następnie przyjął kucharza z zewnątrz. Zostało to bardzo źle odebrane przez personel kuchni centralnej, który czuł, że pozbawiono go najbardziej prestiżowej części pracy. 

Zdjęcia do paryskiej części filmu powstawały w Pałacu Elizejskim, w Marigny, w zamkach Chantilly i Vigny i w studio w Bry-sur-Marne. A widz ma wrażenie, że cała akcja rozgrywa się przy rue du faubourg Saint-Honoré, pod numerem 55. 
Mieliśmy szczęście – przez kilka dni, podczas szczytu G-20 w Cannes, mogliśmy pracować w Pałacu Elizejskim. Ponieważ prezydent Sarkozy był nieobecny w Paryżu, udzielono nam tego wyjątkowego pozwolenia, i dzięki temu sceny przyjazdu Hortense do Pałacu odbywają się w autentycznej scenerii. Wszyscy wiedzą, jak wygląda ten dziedziniec. Widzimy zatem, jak podjeżdża samochód i wysiada z niego Catherine. Następna scena, ta, w której zostaje przyjęta przez szefa gabinetu, została nakręcona w gmachu Ministerstwa Pracy… A później znów autentyczny dziedziniec Pałacu Elizejskiego i podziemia, które w rzeczywistości są piwnicami szkoły Ferrandi w szóstej dzielnicy Paryża… I tak dalej. Zależało mi, by filmować wyjazdy i przyjazdy, sceny na dziedzińcu i w sali przyjęć – czyli w miejscach, które wszyscy znają – w autentycznej scenerii. Reszta była łatwa do odtworzenia. 
Porozmawiajmy o „antarktycznym” epizodzie w życiu Hortense.    

Oczywiście nie było mowy, żeby przenieść tam plan, ponieważ zdjęcia zajęłyby nam ponad dwa tygodnie. Szukaliśmy odpowiednika pejzaży polarnych w Europie, na półkuli północnej. Ostatecznie zdecydowaliśmy się na Islandię. Tam są niezwykłe widoki, to dziewicze tereny. Żadnych samolotów, słupów elektrycznych, wokół żywej duszy – dwie trzecie ludności mieszka w Rejkiawiku. Inną zaletą był fakt, że Islandczycy przywykli do obecności ekip filmowych. Powstaje tam wiele filmów amerykańskich, jak choćby Listy z Iwo Jimy Clinta Eastwooda. Niestety, warunki pracy są ciężkie, a pogoda zmienna – przeżyliśmy kilka wichur i były dni, w których praktycznie nie mogliśmy pracować. W scenie, w której Hortense opowiada australijskiej dziennikarce o Nowej Zelandii, gdzie znalazła idealne miejsce na hodowlę trufli, leje jak z cebra – nie widać tego w filmie. 
Naprzemienne ukazanie dwóch okresów musiało być dla Pana nie lada wyzwaniem? 

Zawsze trudno jest tworzyć film opowiadający naprzemiennie o dwóch różnych okresach. Ale to musiało się udać. Film skonstruowany jest w oparciu na opozycji pomiędzy tymi dwoma epizodami w życiu bohaterki. 

Czujemy, że ta kobieta, która spędziła rok w stacji naukowej, jest niezwykle samotna. 

Tak, ale myślę, że odcięła się od świata z własnej woli. Pracując przez dwa lata Pałacu Elizejskim, była do dyspozycji przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Nie zawsze wiedziała, czy prezydent będzie jadł obiad na miejscu, informowano ją o tym w ostatniej chwili. Odeszła, nie usłyszawszy od nikogo podziękowań – być może poczuła się wypalona? Tam, na wyspie, ludzie ni z tego ni z owego zaczynają mówić do niej po imieniu, klaszczą jej – a ona – nareszcie – mięknie, płacze i… śmieje się. Ważnym słowem w zakończeniu filmu jest słowo „dziękuję”. Z jednej strony na wyspie słyszy to słowo w jego pierwotnym i dosłownym znaczeniu – ludzie dziękują jej, pokazują, że cenią to, co dla nich zrobiła. Z drugiej strony, w Pałacu Elizejskim „podziękowano jej” w przenośni – zmuszono ją do odejścia, wypchnięto, wygnano.  

Gdy przyglądamy się Pańskiej filmografii, uderza nas różnorodność tematów, które Pan podejmuje. 

Pewnego dnia ktoś zapytał mnie, dlaczego reżyseruję filmy. Odpowiedziałem: „żeby nigdy nie pracować.” Żeby uniknąć rutyny pracy na etacie, powtarzalności. 
Kino to najlepszy sposób na spędzanie czasu. 

Najpierw jest pisanie scenariusza – to często czas samotności. Później przygotowania, które są czasem wielu odkryć – jeździmy do różnych krajów, odkrywamy miasta, ulice, których nie znaliśmy, zwiedzamy mieszkania, spotykamy ludzi… I praca na planie, która jest czasem szaleństwa, lęku i szczęścia. Chwilą, gdy mamy kontrolę nad wszystkim, i gdy wszystko nam się spod niej wymyka… I na koniec – montaż, który jest chwilą prawdy. Konfrontacją z tym, co zrobiliśmy. 

A różnorodność podejmowanych przeze mnie tematów… na pewno ma związek z tym wszystkim. 
WYWIAD Z CATHERINE FROT 
Jak zareagowała Pani na propozycję zagrania roli Hortense? 

Natychmiast poczułam, że to piękna propozycja – ciekawa, ale niełatwa. Hortense to dość nietuzinkowa postać. Przyznaję, że początkowo nie wiedziałam, jak „ugryźć” tę rolę. 

Co nie znaczy, że chciała Pani z niej zrezygnować. 

Przeciwnie. Lubię wyzwania. 
Proszę opowiedzieć o swoim pierwszym spotkaniu z Danièle Delpeuch. 
Opowiedziawszy mi o tym projekcie, Etienne Comar namawiał mnie, żebym pojechała odwiedzić ją w Dordonii. Zaraz po przyjeździe poszłam z Danièle na targ. Gdy nadeszła pora przygotowania posiłku, założyła mi siłą duży fartuch i zaczęła wtajemniczać w arkany swojej pracy:  gesty, znajomość przepisów. Nie jestem dobrą kucharką, musiałam nauczyć się tworzyć iluzję, podobnie jak w filmie La Tourneuse des pages (Przewracająca kartki) D. Dercourta, gdzie wcielam się w pianistkę. Wydaje się, że gram tam bardzo szybko, podczas gdy tak naprawdę naciskam klawisze kciukiem i małym palcem. 

Co zafrapowało Panią w tej kobiecie? 

Miejsce, w którym żyje. To bardzo stare gospodarstwo. Wszystko jest takie pierwotne – dom, przyroda sposób, w jaki Danièle gotuje. Wszystko wydaje się stałe i niezmienne. To daje poczucie bezpieczeństwa. To dość niezwykłe, że kobieta, która przez dwa lata gotowała w Pałacu Elizejskim, pochodzi właśnie stąd. Jest bardzo przywiązana do tego domu i jego historii (jej matka i babka też były świetnymi kucharkami). A jednocześnie widać, że właśnie z tej ziemi, z Périgord, czerpie harmonię i odwagę, którą kieruje się w swoich działaniach. Cechuje ją wyjątkowa siła charakteru. Ciekawość świata pchnęła ją ku podróżom i różnorodnym projektom, związanym z gotowaniem. Danièle to osoba ciepła i niezwykle pracowita – pragnie uszczęśliwiać i karmić ludzi. 

Są Panie do siebie bardzo podobne. 

Tak. Czoło, policzki… Ale to nie ma znaczenia dla filmu. Ludzie nie wiedzą, jak ona wygląda. 

Nie chodzi wyłącznie o wygląd. Obie Panie są perfekcjonistkami – pani jako aktorka i ona – jako kucharka. 

Fascynuje mnie jej dyscyplina wewnętrzna i przyznaję, że zaczęłam się z nią trochę utożsamiać. Poważnie podchodzę do swojego zawodu. Wcieliłam się w rolę tej kobiety wchłaniając w siebie wszystkie emocje, jakie u niej zaobserwowałam, i jednocześnie pozostając sobą. Hortense ma w sobie coś z Danièle i coś ze mnie. 

Jak budowała Pani tę rolę? 

Chciałam, by moja postać była kobieca, żeby nosiła ubrania proste, lecz ładne. To ktoś, kto dobrze wygląda – pochodzi ze wsi, ale zna świat. Jest dystyngowana i budzi respekt. W swojej książce Danièle pisze o swoich naszyjnikach, o butach na obcasach. Ta mieszanka stylów zainspirowała mnie podczas doboru kostiumów. 

Czy kostium jest dla Pani ważny? 

Bardzo. Nie mogłabym nosić byle czego, grając jakąkolwiek postać – nawet najmniej wystylizowaną, najbardziej realistyczną. Nie rozumiałabym, co robię. Muszę wiedzieć, dlaczego noszę taką, a nie inną sukienkę, takie, a nie inne buty. Potrzebuję tego.
Pracując w prywatnej kuchni w Pałacu Elizejskim i w trudnych warunkach na stołówce antarktycznej stacji badawczej, Hortense oddaje się sztuce kulinarnej z ogromną miłością – precyzja jej gestów jest fascynująca. 

Cieszę się. Uważam, że aktor powinien być precyzyjny. Musiałam się wiele nauczyć. Spędziłam tydzień z Danièle Delpeuch. Nauczyła mnie, jak czerpać przyjemność z kolorów i kształtów składników potraw. Naprawdę nauczyłam się przyrządzać kapustę nadziewaną łososiem. To była ważna scena w filmie – musiałam być w niej widoczna. Jutro mogę ją zrobić, na pewno będzie pyszna! 

Jedzenie ma w sobie poezję. „Pularda w żałobie” – czyż to nie piękna nazwa? A jednak – gdy się ją przyrządza trzeba mieć odwagę, by włożyć całą dłoń pod skórę surowej kury. Na tym polega magia gastronomii. To jedna z największych przyjemności, jakie mamy w życiu. 
Oglądając film czujemy, że włożyła Pani w rolę Hortense całe swoje aktorskie doświadczenie. To dodatkowo podkreśla złożoność i tajemniczość tej postaci. 

Być może dlatego, że w przeszłości wcielałam się w rozmaite postaci. Grałam bohaterki tragiczne i komiczne, kobiety wystylizowane, niemal sztuczne, jak lalki. U reżyserów takich, jak Klapisch, Schmitt czy Pascal Thomas grałam role kobiet naiwnych, wręcz groteskowych, u innych – takich jak Safy Nebbou czy José Alcala – byłam twarda i zasadnicza. Mam wrażenie, że w tej roli mogłam połączyć te kontrasty, zagrać w sposób bardziej osobisty.  

Podobne odczucia budzi Jean d’Ormesson w roli prezydenta Republiki. 

On symbolizuje kilka pokoleń – długą polityczną przeszłość. Uosabia Francję, jakiej już nie ma. Jego obecność nadała temu filmowi wymiar poetycki. 

Relacje pomiędzy waszymi postaciami są zadziwiające. 
Interesujące jest, jak łatwo znikają bariery między nimi. Czerpią przyjemność z tych spotkań, z rozmów o kuchni. On na nią patrzy, ona patrzy na niego, to jest dość bezceremonialne. Hortense jest osobą naturalną, która nie przejmuje się byle czym i prezydent jest do niej podobny w owej prostocie. Żadne z nich nie czuje zażenowania. Oboje wiedzą, dlaczego tu są, lubią swoją pracę i nie muszą się przed nikim tłumaczyć, w przeciwieństwie do pośredników, którzy roją się wokół nich i boją się zdobyć na szczerość. To dwór lizusów, którzy kombinują, jak zdobyć lepsze stanowisko i próbują wtrącić się do ich relacji – co im się zresztą udaje. Uważam, że ten film dużo mówi na temat władzy, hierarchii, manipulacji… 
Hortense dąży do doskonałości. Biurokraci, o których Pani mówi, są raczej przeciętni. 

Tak. Zresztą, gdy zjawia się w Pałacu Elizejskim, nie rozumie tego technokratycznego baletu. Cały ten zgiełk ją przerasta. Ona po prostu chce jak najlepiej gotować, chce dobrze wykonać powierzone jej zadanie, chce, żeby prezydent był zadowolony. Wkłada w do mnóstwo wysiłku. To kobieta, która wyznaje pewne wartości i broni swoich interesów. Zależy jej na jakości. 

Hortense zostaje brutalnie wyproszona z Pałacu Elizejskiego. 

Odsunięcie od obowiązków jest dla niej upokorzeniem. Uważam, że list, jaki napisała do prezydenta jest piękny. Dobrze oddaje łączącą ich relację, ale także jej cierpienie. 

Jak przebiegała współpraca z Jeanem d’Ormessonem? 

Razem szukaliśmy najlepszych rozwiązań. Należało znaleźć odpowiedni rejestr. Ponieważ d’Ormesson nie jest aktorem, początkowo było ciężko, ale bardzo szybko współpraca zaczęła się układać. Ze względu na swoje doświadczenia życiowe, na to, kim jest, Jean był gotów, by zagrać rolę prezydenta. Na planie zachowywał się jak młodzieniec. Był wzruszający. 
WYWIAD Z JEANEM D’ORMESSONEM
Znaliśmy Pana jako członka Akademii Francuskiej, filozofa, literata i dziennikarza. A teraz poznajemy Pana jako aktora. Podobno od dawna chciał pan spróbować swoich sił w tym zawodzie? 

Kilka lat temu, podczas pewnego obiadu, siedziałem obok Bernarda Murata. Zwierzyłem się mu, iż bardzo żałuję, że nie dane mi było nigdy zostać aktorem. Wziął sobie do serca moje słowa i kilka dni później zaproponował mi rolę ojca w scenicznej adaptacji sztuki Mon père avait raison (Mój ojciec miał rację) Sachy Guitry. Przeszedłem próbę, którą on uznał za przekonującą, zacząłem uczyć się roli, Bernard Murat wydawał się usatysfakcjonowany. Ale powiedział mi: „będzie pan musiał zaangażować się w to na trzy miesiące.” Trzy miesiące! Pracowałem wówczas nad kolejną książką i przerażała mnie myśl, że będę musiał wszystko zawiesić na tak długo. Ponieważ postać ojca pojawia się tylko w pierwszym akcie, zapytałem, czy będę mógł wychodzić z teatru  o godzinie 21.30. „Wykluczone” – odparł. Musi pan zostać aż do ukłonów. Nie mogłem. I tak ominęła mnie ta rola. 

A później przyszła niewiarygodna propozycja roli prezydenta…  
Claude Rich, który grał w Théâtre de Champs-Elysees, był zmęczony i zrezygnował z tej roli przed rozpoczęciem zdjęć. Wówczas Etienne Comar zatelefonował do mojej wydawczyni, Malcy Ozannat z pytaniem, czy interesowałaby mnie taka propozycja. Malcy podała mi słuchawkę „Chodzi o rolę prezydenta w filmie Christiana Vincenta. Proszę się zastanowić.” „Zastanowić się! Ależ nie zastanawiam się ani przez minutę, zgadzam się!” – odparłem. W niewielu sytuacjach w swoim życiu wahałem się tak krótko. Chyba powiedziała mi jeszcze, że film ma związek z kuchnią. Natychmiast pomyślałem o Uczcie Babette,  filmie, który uwielbiam. Napisałem kiedyś w jednym z felietonów: „Ktoś, komu nie podoba się Uczta Babette nie może być moim przyjacielem” 
Czy znał pan historię Danièle Delpeuch, kucharki F. Mitteranda, która zainspirowała twórców filmu? 

Nie. Ale zaufałem scenarzystom. Widziałem wspaniały film Ludzie Boga – i to mi wystarczyło. Poznałem 

Danièle Delpeuch. To niezwykła postać. 

Czy przechodził Pan zdjęcia próbne? 

Oczywiście! I byłbym zrozpaczony, gdybym się nie sprawdził. Jednak najbardziej utkwiły mi w pamięci pierwsze dni zdjęciowe, siłą rzeczy dość trudne. Byłem debiutantem, miałem wrażenie, że opóźniam pracę wszystkich wokół. Catherine Frot wobec mnie niezwykle miła i cierpliwa. Dużo jej zawdzięczam. 

Jak przygotowywał się Pan do roli prezydenta? 

Ciągle miałem przy sobie scenariusz, nawet z nim zasypiałem. To było przydatne, bo sceny rozgrywały się w nocy. Dopiero znacznie później przeczytałem książkę Danièle Delpeuch. Przeczytałem też wspaniałe dzieło Eduarda Nignona pt. Pochwała kuchni francuskiej, o którym Prezydent rozmawia z kucharką Hortense. Potrzebowałem tej duchowej strawy. Ale bądźmy obiektywni: postać prezydenta, która może się wydawać centralna, jest tak naprawdę drugoplanowa. 
Nadaje jej Pan niezwykłą charyzmę. 
Nie przesadzajmy! Etienne Comar i Christian Vincent powiedzieli mi, że pewien autorytet, którym się cieszę, jest ważny dla roli, ale w niewielkim stopniu. Mówili mi, że nie chodzi o to, by widz myślał: „O, d’Ormesson!” tylko: „O, prezydent!” Jestem człowiekiem, który dużo żartuję, tu musiałem spoważnieć. Lekko zmieniono także kolor moich włosów, żebym był bardziej wiarygodny. Moje naturalne nie są aż tak siwe, mam też inną fryzurę. To pomogło mi wcielić się w rolę. Jest taki moment, który uwielbiam: pozuję do oficjalnych zdjęć i myślę o zdaniu Giscarda d’Estaing’a: „Patrzę Francji głęboko w oczy”. 
Znał Pan wszystkich prezydentów V Republiki. Skończył Pan tę samą szkołę, co George Pompidou, ma Pan szlacheckie nazwisko, jak Valéry Giscard d’Estaing, jest pan gaullistą, jak Jacques Chirac a z Françoisem Mitterrandem łączyło Pana zamiłowanie do literatury. Czy stanowili dla Pana inspirację? 
Niewielką. Myślałem trochę o Pompidou, trochę o Mitterrandzie, którego okulary noszę w scenie pierwszego spotkania z Hortense, wtedy, gdy mówię jej: „Proszę mi dać to, co we Francji najlepsze!”. To jedyne, co pożyczyłem. 
Tak naprawdę myślałem przede wszystkim o swoim ojcu. Jak zachowywałby się w podobnych okolicznościach? Naturalnie i z godnością. I to starałem się pokazać. Nie mogłem być śmieszny ani napuszony, ale – mimo wszystko – grałem prezydenta Republiki. To niemal religijna funkcja, każdy jej szczegół ma znaczenie, dlatego należało nadać jej pewien rodzaj uroczystej prostoty. Jednym z problemów Nicolasa Sarkozy’ego był fakt, że zaburzył wizerunek prezydenta. 

Film świetnie pokazuje ciężar etykiety, który Hortense chętnie by zrzuciła, a także potęgę władzy prezydenta. Czy smakowały mu potrawy, które mu podawano? Czy pan ich skosztował? 

Na planie przypominałem sobie zwierzenia jednego z moich przyjaciół, który miał okazję spotkać królową angielską, a później prezydenta Republiki. Wspominał, że czuł wówczas zażenowanie pomieszane z szacunkiem. Nazwałem to „dumnym zakłopotaniem”. Grając rolę prezydenta, powtarzałem sobie: „Myśl o „dumnym zakłopotaniu”. Można być wesołym, można śmiać się, lecz z godnością!” 

W filmie jest zabawna scena, w której doradca, grany przez Hippolyte’a Girardot tłumaczy Hortense, iż nie można przechodzić przez dziedziniec Pałacu Elizejskiego. Należy chodzić pod ścianami. 

Tak jest naprawdę. Gdy szedłem z wizytą do Mitteranda, strażnicy przy wejściu mówili mi: „Proszę obejść dziedziniec!” Po pewnym czasie pozwalali mi przez niego przechodzić, ale w zasadzie nigdy nie chodzi się środkiem.

Wspominał Pan ojca, André d’Ormessona, ambasadora Francji. Wyobrażam sobie, że jako dziecko często odwiedzał Pan kuchnie ambasad, w których Pan mieszkał. 

Oczywiście, kuchnia to atrakcyjne miejsce, ale matce niezbyt się podobało, że przeszkadzam ludziom, którzy tam pracowali. 

Spędził Pan również część dzieciństwa w zamku w Saint-Fargeau, w którym podobno są przepiękne kuchnie. 
Były piękniejsze od salonów, które w XIX wieku uległy zniszczeniu. Kuchnie Grande Mademoiselle (księżnej) miały ogromny wpływ na życie artystyczne. Pamiętajmy, że jej kuchcikiem był Lully! Sztuka nierozerwalnie łączy się z jedzeniem. I właśnie to pokazuje nasz film. Dążąc do doskonałości, Hortense czyni ze swych potraw dzieła sztuki i nadaje im nawet wymiar literacki. 

Kuchnia i sztuka, kuchnia i literatura – to takie francuskie, takie uniwersalne. Proszę sięgnąć po Rabelais’a, Horacjusza,  Chateaubrianda, Flauberta. Pod koniec życia Rossini porzucił muzykę i stał się godnym podziwu kucharzem. Można dostrzec także związki pomiędzy kuchnią a polityką. Cambacérès i Tayllerand świetnie się dogadywali. 

Czy pan, tak jak pański prezydent, również jest smakoszem? 
Przywiązuję dużą wagę do dobrego jedzenia. Uwielbiam scenę z truflami. Musieliśmy nakręcić kilka dubli – bardzo trudno jest grać jedząc. Bilans: zjadłem chyba trzy trufle, które były wyborne. W młodości chadzałem czasem do Bocuse’a czy do Troisgros. Lubiłem jadać w licznym towarzystwie. I zdarzało mi się, tak jak mojemu prezydentowi, czytać książki na tematy kulinarne. 

Czy rozmawiał Pan o gastronomii z prezydentem Mitterrandem? 

Rozmawialiśmy raczej o literaturze i religii. Bardzo obawiał się śmierci. 
Czy ma pan jakieś zabawne wspomnienie z planu? 

Podczas przygotowań pani kostiumograf powiedziała mi: będziemy potrzebować dla pana garniturów i koszul”. Odpowiedziałem jej, nieco zarozumiale: „Wie pani, moje garnitury są bardzo podobne to tych, które nosi prezydent Republiki. Mam nawet Legię Honorową!” Przyszła do mnie do domu. Rzeczywiście, garnitury były odpowiednie. Z koszulami był pewien kłopot, ponieważ są na nich wyhaftowane moje inicjały. Nie można było ich użyć. Produkcja zamówiła koszule u Charveta. Wyglądały identycznie, jak moje własne. 

A niezbyt zabawne wspomnienie? 

Scena, w której schodzę do kuchni. Była najtrudniejsza. Muszę w niej pić i jeść. Pojawił się też inny problem – jestem niedosłyszący i aparat, który noszę zaczął piszczeć. Musiałem go zdjąć – ale wtedy nie słyszałem tego, co mówi do mnie Catherine. Coś strasznego. Naprawdę bardzo poważnie potraktowałem tę rolę. 
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